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W oj na ś w i atowa.
Warszawa w ręku wojsk niemieckich, a na kopii 

łach wież powiewa sztandar niemiecki ku chwale 
i sławie narodu niemieckiego. Pod uczuciem tych słów, 
podanych przez niemiecką kwaterę prasową, zostaję 
dziś cały świat, a z nim i społeczeństwo polskie. Za­
jęcie Warszawy i całej prawie linii Wisły zmieniło za­
sadniczo ukształtowanie polityczne Polaków. Dotychczas 
bowiem pod panowaniem rosyjskiem znajdowało się 
dziesięć milionów ludności polskiej. Ludność ta dążyła 
do zmiany stosunków politycznych i do wolności, 
opierając swe rachuby na pomocy Rosyi i państw 
z nią związanych. Ze względów lojalności państwowej 
i wielkiej ilości wojsk na terenie Królestwa Polskiego, 
nie mogło być inaczej. Obecnie już s m części Króle­
stwa znajduje się w posiadaniu wojsk sprzymierzonych, 
z czego :1 * mają Niemcy, a " s Austro-Węgry. Od 
dziś dnia losem naszym pokierują głównie Niemcy 
i Austro-Węgry. Społeczeństwo polskie w Oalicyi od 
samego początku wojny budowało swoje nadzieje na 
przyszłość na lojalności wobec Austryi. Dziś stosunki 
i poglądy po zajęciu Warszawy muszą uledz grunto­
wnej zmianie. Widzimy 10 już wyraźnie. Opima ogółu 
się jednoczy, a los nasz przyszły jest na ustach wszyst­
kich. Wprawdzie nadzieje nasze, że otrzymamy zape­
wnienia co do przyszłości w chwili zajęcia Warszawy, 
nie spełniły się, ale i bez tego los nasz musi byc roz­

strzygnięty. Zapewnienia rosyjskiego rządu i Wielkiego 
Księcia Mikołaja co do autonomii Królestwa dawane 
w chwili opuszczania Warszawy, są ironią i igraszką 
z naszej niedoli. Z drugiej strony jednak państwa 
sprzymierzone liczyć się muszą z obietnicami Rosyi, 
by ni utracić sympatyi dwudziestomilionowegb narodu.

h

Silne wrażenie wywołała w społeczeństwie pol­
skiem odezwa Naczelnego Komitetu Narodowego. 
Odezwa ta jest z jednej strony usprawiedliwianiem się 
z wielu czynów N. K. N. wobec społeczeństwa — 
wyznaniem cennem, że N. K. N. był powołany tylko 
do stworzenia legionów, a nie prowadzenia polityki 
na zewnątrz i wewnątrz. Odezwa wyjawia program 
państwowy polski, polegający na przyłączeniu niepo­
dzielnego Królestw? do niepodzielnej Galicyi, z pomi­
nięciem innych ziem polskich.
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Wojna Austro- Wągier 

i Niemiec z Rosyą.
Na terenie G a l i c y i  w s c h o d n i e j  wypadki 

wojenne nie zmieniły frontu bojowego. Waiki toczą 
się jednak w dalszym ciągu, o czem świadczy sprawo­
zdanie wojenne, że nad Dniestrem w górę Ustrzyczka 
odrzuciły nasze wojska Rosyan w kilku punktach, przy- 
czem wzięto do niewoli przeszło 1600 jeńców, zdobyto 
5 karabinów maszynowych. Zresztą walki toczą się 
nad Złotą Lipą i górnym Bugiem, aż do Sokala. Między 
Sokalem a Kryłowem nasze sprzymierzone armie prze­
szły Bug na wschód i dotarły aż do Włodzimierza 
Wołyńskiego, który Moskale zupełnie spalili i opuścili. 
Czy ta zwycięska armia posunęła się dalej ku półno­
cnemu wscnodowi do Kowla, głównej linii węzłowej 
kolei, łączącej Brześć Litewski z Łuckiem, Dubnem 
i Równem, czy też posunęła się w kierunku wscho­
dnim do trójkąta wymienionych twierdz, nie wiadomo, 
gd\ż od paru dni niema o tej armii wiadomości.

Po lewym brzegu Bugu toczą się zwarte walki 
nnędzy Wieprzem a Bugiem. Tu wojska sprzymierzone 
posuwają się w stronę Brześcia Litewskiego i zajęły 
już miejscowość Łęczną.

Z tą armią łączy się na zachód aimia arcyksięcia 
Józefa Ferdynanda, waiczącą między Wieprzem a W i­
słą. Nad Wieprzem armia ta zajęta Lubartów i zmusiła 
Moskali do opuszczenia linii Wieprza Lewy brzeg 
Wieprza i prawy brzeg Wisły koło Dęblina, zostały 
przez Rosyan opróżnione. Dęblin, silna twierdza, do­
stała się w zwycięskie dłonie wojsk austryackich. 
Z upadkiem tej twierdzy, o której mury rozbił się 
w początkach listopada zwycięski pochód naszej armii, 
Moskale muszą się gwałtownie cofać na północ. Mie­
chów, położony na północny wschód od Dęblina, jest 
w naszem posiadaniu. Liczba jeńców, wzięta w tych 
walkach, wynosi 8 tysięcy.

Dalej, w kierunku zachodnim od Dęblina, po 
prawym już brzegu Wisły austro-węgierskie i niemieckie 
woiska przekroczyły w kierunku wschodnim międzv 
koleją Dębliu—Łuków a miejscowością Garwolin wielki 
gościniec Warszawa—Lublin.

Po zajętiu Warszawy, którą Moskale opuścili po 
krwawych walkach, wojska niemieckie zajęły Pragę. 
Wiadomość, jakoby Moskale ostrzeliwali Warszawę, 
jest na szczęście me zupełnie prawdziwa. Zajęcie War­
szawy ptzez Niemców, wywołało wielkie wrażenie, 
gdyż zajęcie stolicy Polski ma i wojskowe i moralne 
znaczenie. Wojskowe, gdyż Warszawa była silną twier­
dzą której poprzednio nie mogły zdobyć wojska nie­
mieckie, a moralne, gdyż z upadkiem Warszawy kończy 
się panowanie Rosyi w Polsce.

Dalej na północny zachód od Warszawy, broni

się jeszcze twierdza Modlin, która jjż jest ze wszyst­
kich stron otoczoną i obleganą.

Wzdłuż Narwi padły warowne miejsca, jak Zegrze 
i Serock, wskutek czego wojska niemieckie posuwają 
się ku Bugowi Nad Narwią bronią się jeszcze Ostro­
łęka i Łomża — i one to przeszkadzają odcięciu wojsk 
rosyjskich w Królestwie.

Na Litwie wojska, atakujące Kowno, podsunęły 
się bliżej pod twierdzę. W Kurlandyi od Rygi i Po- 
niewieża posuwają się Niemcy do Wilna.

Wojna Austrc-Węgier 
z Włochami.

Południowa część płaskowzgórza Doberdo znajduje 
się miejscami pod gwałtownym ogniem działowym. 
Nasza artylerya odpowiadała SKUtecznie. Także w oko­
licy Piavy panowała wzmożona czynność artyleryjska. 
Próba słabszego oddziału nieprzyjacielskiego wtargnięcia 
do naszych pozycyi koło Zagory nie udała się. J

Na terenie granicznym Karyntyi aiakowały mniej­
sze nieprzyjacielskie oddziały bez skutku w kilku punk­
tach. Przed naszemi pczycyami na przełęczy Blaaner 
pozostawił nieprzyjaciel przeszło 100 zwiok Na tyrol­
skim terenie granicznym odparła nasza patrol na Cresta 
Bianka (terytoryum Cristalir) nieprzyjacielską półkompa- 
nię i zadała jej przy tern znaczne straty, podczas gdy 
nasza patrol nie straciła ani jednego żołnierza.

Na zachód od Daonne koło Lavanech odbyła się 
w nocy na 8 bm. gwałtowna walka ogniowa, w czem 
jednak żadne z naszych wojsk nie brało udziału.

Na morzu nasza flota zatopiła dwa okręta włoskie

Wojna Niemiec 
z Francyą, Anglią i Belgią.
Na terenie francusko - belgijskim nie zaszły według 

sprawozdań komendy żadne zmiany. Ani we Fiandryi, 
ani w Szampanii nie posunęły się zbytnio wojska fran­
cusko - angielskie jedynie w Alzacyi przeszły wojska 
francuskie Wogiezy.

Wojna Turcy i z Rosyą, 
Francyą i Anglią.

Front dardanelski W  nocy z dnia 6 na 7 sierpnia 
wysadzili Anglicy na ląd świeżo przybyłe siły pod osło­
ną floty, częściowo w OKolicy koło Karaczali na pół­
noc od zatoki Saros, resztę zaś na dwóch miejscach 
na północ od Ariburnu. Anglików, którzy wylądowali 
koło Karaczali, wygonili Turcy zupełnie. Uciekli orn 
na okręty pozostawiając około 20 zabitych. Siły, które
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wylądowały na północ od Ariburnu posunęły się dni- 
7 sierpnia trochę naprzód. Wieczorem zatrzymali Turcy 
posuwanie się naprzód Anglików przez przeciwatak 
i dzisiaj rano odparli ich przeciwataki, przyczem zaoali 
im poważne straty. Kilku żołnierzy, oficerow zostało 
wziętych do niewoli.

Koło Sedil Bahr posunęli się Turcy naprzód okoio 
40 metrów przzciw częściom angielskich oszańcowań. 
Dnia 6 sierpnia oddalili Anglików, którzy podczas 
dwóch skutecznych ataków przeciw temu skrzydłu, zo­
stawili przed rowami strzeleckimi około 2000 zabitych. 
Dnia 7 sierpnia odparli Turcy trzy zacięte ataki prze­
ciw tym rowom strzeleckim, które były kontynuowane 
przez dłuższy czas bezskutecznie. Tak samo zostały 
odparte masowe ataki przeciw tureckiemu centrum 
i lewemu skrzydłu. Anglicy zostali odrzuceni do swoich 
pierwotnych pozycyj. Niezadowolone odparciem tych 
powtarzających się ataków wdarły się tureckie wojska 
do części angielskich rowów strzeleckich, które zostały 
przebudowane, a 10 żołnierzy zostało wziętych do 
niewoli.

Angielska łódź podwodna zatopiła temi dniami 
okręt pancerny turecki „Barberus" Wielka część załogi 
została uratowaną.

Na innych trontach nic nowego.

5 IE W Y .
1'r.łiun nikoiii A \ b'. K.

— A dopomóż Fanie Boże!
— Panie Boże daj! —
Pług za pługiem oto orze

Jak szeroki kraj.

Hej, głęboko a szczęśliwie 
Krajmy skiby na tej niwie,

biew za pasem siew! 
Dawno przeszły żniwa znojne, 
Żniwa długie, niespokojne,

Łzy i pot i krew...

Dawno padły zbożne kłosy, 
Krwią spłynęły mnogie kosy, 

Pusta niwa już — 
Odpoczęła, poczerniała,
Po łzach, dawnych sił nabrała, 

Nowych czeka zbóż.

Czas do pługów, czas do roli, 
Rzucać siewy nowej doli,

Gospodarze, czas!
A ,ak pękną lody twarde, 
Wzniosą czoła łany narde,

Jakc bór, jak las.

MŁODY U Ł A N .

Jedna karta z mego pamiętnika.
Jadę przez pobojowisko.
Czerwona krew poległych i. rannych, utworzyła 

o dziwnej ornamentacyi kobierzec, z porozrzucanymi 
czerwonymi kwiatami i brązowym łodygami karabinów. 
Gdzieniegdzie czarna plama. To jakiś ranny lub po- 
legły pozostawił po sobie znak dłuższego leżenia: to } 
śnieg roztajał. Zabitych i rannych po części już poza- 
bierano. Tu tylko widzę jakieś dwa ciała. Widać, że i 
walka b\ła straszna, bo śnieg naokół zdeptany, kilka ! 
razy się musieli wywrócić, walka była na pięści, zacięta. 
Teraz leżą obaj pogodzeni. Tylko na twarzy legionisty ' 
widać ślady zębów, obaj mają pchnięcia bagnetem... !

idę dalej. !
Tu leży jakiś Moskal, twarz ma ogorzałą, dobro- |i 

tliwą, w rękach złożonych jak do modlitwy i zaciśnię­
tych kurczowo, trzyma krzyż. Usta wykrzywione, jakby J| 
mówił jakąś straszną modlitwę. Oczy jakby jeszcze ! 
żywego patrzą w niebo, ale jal: strasznie, okropnie. 
Twarz wydaje mi się dziwnie znajoma, jakaś swojska: ' 
może to Polak ? • j;

Sięgam do jego kieszeni, wyjmuję kilka listów, i' 
które sylabizuje mój towarzysz. A więc miałem dobre !;

j| przeczucie, to jest Polak — Jan Kołdra pewnie jakiś 
rolnik z lubelskiego lub radomskiego. Jeden list po 

1 polsku pisany do żony... Pisze, że prawdopodobnie 
będzie to jego ostatni list, bo im komendanci nie dają 

j  nabojów, tylko wysyłają do ataku na bagnety, a on 
z Polakami (słyszał coś o Legionach! nie będzie mógł 
walczyć. Żegna się po raz ostatni i żałuje, że nie będzie 
widział najmłodszego swojego dwumiesięcznego dziecka. 
Biedak! jak bardzo go żałuję.

Zdała widzę <akąś czarną plamę, podchodzę bliżej 
i widzę wielką baranią czapkę jakiegoś kozaka. Pod­
noszę ją i — o zgrozo! — wypada z niej... głowa jej 
właściciela. Brr! Zbaczam w bok, aby nie wi izieć tych 
wąsów oblepionych i głupiego, a zarazem wstrętnego 
wyrazu twarzy.

Idę dalej.
Tu pod drzewem stoi nasza placówka, zapewne 

nie ściągnięta jeszcze. Taki dziś mróz, a oni muszą 
stać. Hej! podejdę do niego, dam mu ze swojej ma­
nierki trochę wódki. Podchodzę do niego:

- Napijcie się wódki!
Ale widać, że to legionista, bo stojąc na placówce 

nie odezwie się nawet, mimo, że wódki by się napił. 
Oczy zwrócone ma w jeden punkt, nawet nie mrugnie. 
Ale chory widocznie, źle wygląda, z ust cieknie mu 
ślina. Podaję mu man.erkę i trącam go.
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Choć za pługiem wrona kracze 
Na złą dolę wam, oracze —

Plon wyrośnie, plon! 
Jeszczeć długa, ciężka zima 
1 niejeden nie dotrzyma,

Niejednemu skon...

Lecz kto plonów złotych pragnie, 
Niech do pługa czoło nagme.

Orać nam i siać!
I nie ustać w krwawym trudzie 
I nie marzyć nam o cudzie: 

Samym dolę brać.

A jak z wiosną słońce wstanie. 
Jak rozejrzy się po łanie —

Ra]że będzie, raj.
Więc kto sieje, a kto orze -- 
To dopomóż Panie Boże!

Panie Boże daj!

M a ry  a  M arkow ska .

| W sprawie przychówku bydła.
i
I Ciężkie  czasy, ja k ie  p rzeży w am y  od roku, s k u ­

tk ie m  w o jn y  św ia tow ej odb ija ją  się n a  k a ż d y m  k ro k u  
j  i w k a ż d y m  dziale  dz iedz iny  gospodarcze j .  O d b ija  się 

to tak że  n a  hodow li b y d ła  w k ra ju  ca łym , ba  w  ca­
lem  P ań s tw ie .  O lbrzym ie  zapo trzeb o w an ia  m ięsa  d la  
w o jsk  w alczących , m u sz ą  czerpać  sw e zapasy  z całego 
P ań s tw a .  Z ap o trzeb o w an ia  te, o ile ty lk o  to  było 
możliw e, by ły  ró w nom iern ie  rozdz ie lane  n a  w szystk ie  
k ra je  K o rony ,  je d n a k  siłą  rzeczy- Lraj n a sz  najw ięcej 
uc ie rp ia ł  n a  u b y tk u  b yd ła .  J a k o  n a  teren ie  o p e ra ­
c y jn y m  toczących  się od ro k u  w alk ,  za raz  z p o czą tk u  
w o jn y  rek w iro w an o  byd ło  d la  w ojska , n ie iy la o  d la ­
tego, że było n a  miejscu, lecz także , by n a s tę p u ją c y m  
w o jskom  n iep rzy jac ie lsk im  nie  dać  m ożnośc i  obfitego
1 ła tw eg o  n a  m ie jscu  za o p a t rz en ia  się w bydło . Co 
A rm ia  n a sz a  zapotrzeD ow ała i co wzięła, czy wcześniej 
czy później zap łacone  będzie  i to p łacone  nieźle. 
Gorzej działo się w ca ły m  n iem a l  k ra ju ,  gdzie  n ie-

s przy jac ie lsk ie  w o jsk a  b ra ły  w szystko , n ie  p łacąc  
j wcale, lub  też p łacąc  śm ie szn e  kw oty . B y ły  np. w y- 
| padk i ,  dzisiaj s tw ierdzone , że p łacono  za  k row ę

2 ruble , a często ba rdzo  b ra n o  p rzem ocą , a z a p ła tą  
i b y ł  k n u t  lu b  g ro źb a  k u lk i  rew olw erow ej.  N ie  czas 
i n a  to obecnie, rozw odzić  się n a d  tem , ja k ie  s t r a ty

k ra j  n a sz  poniósł p rzez rok u b ieg ły  w s a m y m  m a -

Brr! Głuchy trzask padającego ciała. To legionista |f 
stojąc na warcie przy silnym nocnym mrozie zamarzł | 
na śmierć. Oddalam się coraz prędzej od tych przy­
krych widowisk i z uciechą spostrzegani w oddali I 
kilku oficerów

Na małem wzniesieniu stoi sztab. Grono oficerów, 
w środku stoi młody, przystojny i sympatyczny kapitan. 
Widać z jego miny, że to główna osoba, że to... szef 
sztabu. Podczas, gdy wszyscy ze zdenerwowaniem I 
przykładają do oczu,szkła, on stoi poważnie i z zimną 
krwią patrzy na rozgrywające się losy swej btygady. 
Odejmie dalekowidz i zrobi jakąś uwagę stojącemu 
obok porucznikowi w maciejówce.

Wzrok jego bystry utkwiony jest w jedno miejsce, 
w czerniący w oddali lasek, skąd raz po razu dochodzą 
świsty szrapneii. Doświadczony szef wie, że tam jest 
coś źle, tam może przełamać się nasza linia.

Nagle kapitan oderwał szkła od oczu, rozejrzał 
się po otaczających i wzrok jego spoczął na twarzy 
chorążego młodego jeszcze i gołowąsego, skinął na 
niego. Dawał mu po cichu jakieś rozkazy, kilka razy 
wskaźał na lasek w oddali. Skończył.

Chorąży zawinął koniem, rzucił: „Wedle rozkazu 
panie kapitanie“ i pognał przez pola. Kilka razy za-

trajkotał silnie karabin maszynowy, zobaczyli widocznie 
jeźdźca. Obecnym żal się zrobiło, żal braterski. Szef 
zwrócił się do drugiego chorążego:

— Panie chorąży — pojedziesz po nim!...
Cisza — wszyscy wiedzieli, że -J pierwszy nie 

dojdzie celu. A chorąży Gustaw, wyśmienity jeździec 
pędził przez pola, przytulony do szyji konia, tak, jakby 
tworzył z nim jedno ciało. Szrapnele biły coraz częściej 
obok nich, chorąży nie robił sobie nic z tego, tylko 
szedł w zawody z kulami karabinów maszynowych co 
do prędkości Może jeszcze sto kroków tylko dzieli 
go od lasku. Rów jeszcze. Wspiął się koń ostatnim 
wysiłkiem i przebył go. Wtem...

...Silniej zatrajkotał zdradliwy karabin maszynowy 
i jeździec wraz z koniem pada. Koń podnosi się, 
wstaje, ale otrzymuje jeszcze kilka kul i pada.

Kapitan zobaczył to, już miał skinąć ręką na na­
stępnego jeźdźca, gdy zobaczył coś nadzwyczajnego: 
z pod padłego konia podniosła się jakjiś czarna plama. 
To chorąży utykając na nodze, popędził przez skrawek 
pola do lasu. Jeszcze raz pękło kilka szrapneii, ale 
chorąży dopadł już lasku...

Brygada — ocalała...
Kirlibaba, w styczniu 1915.
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te ry a le  h o d o w lan y m . C yfry  ja k ie  u k a ż ą  się po wojnie 
n ie jed n eg o  zadziw ią ,  j a k  m óg ł t a k  n iew ielk i k ra j  dać 
ta k ą  o lb rzym ią  ilość bydła. W e d łu g  o s ta tn ieg o  sp isu  
z końea  g ru d n ia  r. 1910, G a l icy a  m ia ła  p rzesz ło  2 'j2 
m il io n a  sz tu k  b y d ła  rogatego , dzisiaj, żeby  się dora-  
chow ać  je d n e g o  m il iona ,  b ra k n ie  bardzo  dużo! Jeże li  
w eźm iem y  pod uw agę, że se tk i tys ięcy  b y d ła  zab rano  
dla  w ojska, że dz ies ią tk i  tys ięcy  zm arnow ało  się przez 
b ra k  pieczy, do jak ie j  byd lę  s ta le  je s t  p rzyzw ycza­
jone , to m n ie j  więcej w yobraz im y sobie te o lbrzym ie  
a  n iep o w e to w an e  s t ra ty .  Zmarn w ypadk i ze wschodnie j 
Galicyi,  gdzie  przed  nad e jśc iem  wojśk , w okolicach 
gdzie  m ia ły  się ro zg ry w ać  w alki,  opuszczano  całe 
w sie  i dw ory , p o zos taw ia jąc  bydło  i cały  d o b y tek  n a  
p a s tw ę  losu, p o p ro s tu  wypędzono w pole i zostawiono. 
R zecz  prosta , że g d y  nieszczęśliw i ludzie  pow racali  
później do sw y c h  miejsc, ś lad u  nie  było  z niczego. 
Najw ięcej uc ierp ia ły  dwory, raz  d la tego , że lepszy  
m a te ry a ł ,  p rzed s taw ia ł  w a r to ść  w iększą  i n a  rzeź 
odpow iedniejszą, a  po w tóre  b rak  ludzi, ta k  kon iecznych  
p rz y  większej ilości in w en ta rza .  N a jp iękn ie jsze  obory  
zarodowe, b a rd zo  ład n eg o  byd ła ,  dorobek  os ta tn ich  
la t  dz ies ią tek , b yd ła ,  k tó re  m ogło  śm iało  ryw alizow ać  
z n a jp rzed n ie jszem i oboram i z ag ran iczn em i zostały  
zupe łn ie  i bezpow ro tn ie  zniszczone. A by powrócić do 
p ie rw o tnego  s ta n u  bydła ,  nie m ów iąc  tu  ju ż  j a k o ­
ściowo, ale liczebnie , p o trzeb a  la ta  n a  to  żm udne j  
a  cierpliwej p racy .  G ospodarze  tu te js i  po jęc ia  nie 
m a ją  jak i  s t r a sz n y  uszczerbek  w naszej hodow li k ra ­
jow ej, p on ieś l iśm y  przez ten  rok  jed en ,  a k iedyś, g d y  
po ukończone j  wojnie  pow rócą  w asi synow ie  i b rac ia  
do d o m u  m oże z u s t  n ie jed n eg o  us ły szyc ie  te  g rozą  
p rze jm u jące  wieści o s t r a sz n e m  spus to szen iu ,  jak iego  
wasi b rac ia  ro ln icy  doznali.  B ogu dz iękow ać  należy, 
że pow ia t  nasz  u n ik n ą ł  tego  w szystk iego  i że m a in y  
m ożność , m e ty ik o  ca ły  d o b y tek  nasz  w tej sam ej 
ilości chować, ale  go rów nież  pom nożyć . Dzisiaj obo­
w iązk iem  je s t  każdego  ro ln ika , o ile ty lko  może, j a k -  
n a jw ię k sz ą  ilość b y d ła  p rzychow ać . Z ap o trzeb o w an ie  
je s t  wielkie, je d e n  n asz  po w ia t  n a tu ra ln ie  nie je s t  
w s tan ie  ty le  w yprodukow ać ,  b y  n a « e t  je d e n  zn iszczony 
pow ia t  w k ra ju  zaopa trzyć  w bydio , j e d n a k  z ia rnko  
do z ia rn k a  a będzie m ia rk a .  K a ż d e  p rzy ch o w an e  
cielę i sp rzed an e  n a  chów, będzie  c e n n y m  n a b y tk ie m  
d la  tego, k to  po trzebu je ,  a  n a b y ć  nie m a  gdzie. Zeszły  
rok  obfity w paszę  da ł  m ożność  n ie ty lk o  dobrego  
p rzech o w an ia ,  ale  rów nież  n ie jed en  z g o sp o d a rzy  po­
m n o ż y ł  swój s ta tek .  O b ecn y  rok  zapow iada  się gorzej 
p od  w zg lędem  zb io ru  paszy ,  gdz ien iegdz ie  zebrano  
za ledw ie  połow ę tego  co w ro k u  ub ieg ły m , je d n a k  
przy  dobrej woli i umiejętnem. gosp o d aro w an iu  nie 
będzie  jeszcze  ta k  źle, a  z p ew nośc ią  będz ie  lepiej 
j a k  ta m  gdz ie  n ic  nie zebrano , lub  gdzie  w szys tko  
zosta ło  zn iszczone w o jn ą .  Z w racam  się tu ta j  p rzed e-  
W szystk iem  do W a s  nasze  gaźdz inę ,  gdyż  dzisiaj 
ir  W a sz y c h  p rzew ażn ie  rę k a c h  gosp o d ars tw o  spoczyw a,

m ężow ie  i synow ie  W a s i  w znacznej liczbie n a  woj­
nie, W y  ich  zas tąp ić  m usic ie  i chociaż n ie jedne j 
ciężko dać  sobie r a d y  bez g azd y ,  p rzezw yciężcie  te 
t rudnośc i  i zechciejcie  pod jąć  te  p racę  ta k  w ażną , a 
bądź  co bądź  sowicie w y n ag ro d zo n ą .  C eny  n a  bydło 
dzisiaj są  t a k  wysokie , że p o p ro s tu  p rzechodzą  w ła­
ściwie dw a  razy  w artość  m ate ry a łu ;  opłaci się za tem  
i p r z y c h o w tk  b y d ła .  N iem a  o b aw y  o to. a b y  nie 
by ło  zbytu . T rz e b a  tro ch ę  cierpliwości, k ra j  nasz  
jeszcze  nie zupełn ie  w a ln y  od n ieprzy jac ie la ,  R z ą d  
i k ra jow e in s ty tu c y e  n ie  m o g ą  jeszcze  na  razie usta lić  
sobie całej akcy i,  jak a  kon ieczną  jes t ,  by  przyjść 
z pom ocą  zn iszczonym  ro ln ikom . P r z y jd z i |  j e d n a k  
czas n a  w szys tko  i z pew nością , jeże l i  s ię  pokaże, 
że tu  n a  P o d h a lu  będzie  m o ż n a  n a b y ć  w ięk szą  ilość 
czy to  cieląt, czy s ta rszeg o  b yd ła ,  to  i k u p cy  się 
z n a jd ą  i W y  swój do robek  dobrze  sp ien iężycie .

A . N ow aR bw ski,
P o w iato w y  instr. h o d o w li.

Głos węgierski o sprawie polskiej.

W  czasop iśm ie  b u d a p e sz te ń sk ie m , w y d a w a n e m  
po f ra n c u sk u  pod n ap isem : „ R e tu e  de H ongrie"  
(P rzeg ląd  węgierski), k tó re  in fo rm uje  zag ran icę  o 
sp ra w a c h  w ęg iersk ich , by ły  m in is te r  i poseł, h r .  J u ­
liusz  A n d ra s sy ,  p isa ł  n ied aw n o  o w a ru n k a c h  trw ałośc i 
p rzysz łego  p o k o ju  w Europ ie .

Z azn acza jąc  z gó ry , że A u s t r y a - W ę g r y  zos ta ły  
w brew  woli w wojnie u w ik łane ,  a u to r  żąd a  w razie 
zw ycięs tw a  tak ieg o  za ła tw ien ia  sp raw y , ab y  po u k o ń -  

| czeniu  w ojny  p rzes ta ł  się św ia t  dzielić n a  dw a wrogie 
obozy, go tow e każde j chwili rozpocząć  now e zapasy ,  

: oraz  by  daw n i  p rzeciw nicy  się pojednali,  w przeoi- 
i w n y m  bow iem  razie  A u s t ro -W ę g ry  m u sz ą  się s tać  
1 ośrodk iem  zw iązków  tak  po tężnym , by  n ik t  ich  nie 

śm ia ł  zaczepić.
„ . . .W ojna  obecna  kosz tu je  nas  — s łow a to hr. 

] A n d ra s s y 'e g o  w przek ładz ie  „Nowej R e fo rm y ' — 
f lw ie le  krwi i p ien iędzy , d la tego  w razie  zw yc ięs tw a  

m u s im y  mieć w zg ląd  n a  w ła sn y  in te res ,  m u s im y  za- 
I bezpieczyć  się n a  d ługo  przed  now ą napaśc ią .  N iech  

n as  w zg lędy  uboczne  nie  p o w s trz y m a ją  od e w e n tu a l ­
n e j  an ek sy i  n ie p rzy jac ie lsk ich  te ry toryów , ale też 

] ro zw ażm y  pow ażnie  i z zutiną  krw ią ,  czy będzie  to 
d la  n a s  rzeczyw iśc ie  k o rzy s tn e ,  a  p rz e d e w sz y s tk ie m  
nie m ie jm y  oczu w iększych  od żo łądka . To sam o 
odnosi się do Niemiec... N iech  się n a d e w sz y s tk o  nie 
w ażą  z a g a rn ą ć  te ry to ryów , k tó ry ch  posiadan ie  m og łoby  
im  p rzyn ieść  więcej szkody, niż pożytku .

„Z naszeg o  s ta n o w isk a  k w e s t y  a P o l s k i  
j e s t  n a j w a ż n i e j s z ą .  M ojem  zd an iem  —  sp ra ­
w iedliwe rozw iązanie  tego  p ro b le m u  p rz y c z y n i  się 
wielce do w zm ocn ien ia  now ego  s ta n u  rzeczy  i do 
u t rw a le n ia  pokoju  w przyszłości."
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W ę g ie rsk i  m ąż  e tan u  p rzew idu je  w k o ń cu  ścisłe 
zadz ierzgnięcie  w ęzłów  m iędzy  N iem cam i a m o n a rc h ią  
h a b s b u rs k ą ,  do czego W ę g rz y  we w łasn y m  in te res ie  
dla z ach o w an ia  t a k  „s łabego  liczebnie  n a ro d u  w ę­
giersk iego* usiln ie  się p rzyczyn ią .  P o  w ojn ie  zw y ­
cięskiej n a s ta n ie  też  d la  tego  n a ro d u  e ra  k o rzy s tn eg o  
rozwoju.

LISTY.
N a  O raw ie , w sierpniu .

P o d czas  m o jego  p o d różow an ia  z O raw y  do s tron  
Galicyi,  z a t rz y m a w szy  się k ró tk i  czas w w ioskach  
w schodn ie j  O raw y , m ia łe m  sposobność  p rzek o n ać  się 
o ofiarności sp o łeczeń s tw a  tu te jsz e g o  góra lsk iego . 
C iężko zarob ione  h a le rz e  z c h ęc ią  da je  n a  cele wo­
j e n n e  d la  sy n ó w  sw y c h  do w o jn y  posz łych , by  się 
p rzyczyn ić ,  j a k  s i łą  n ie  może, to  p ien iąd zm i i pom oc 
n a rodu ,  bo wie dobrze , że to  n a  jeg o  dobro się zwróci.

L u d n o ś ć  tu te j s z a  b ra ła  u d z ia ł  we w szy s tk ich  
p a t ry o ty c z n y c h  sk ła d k a c h .  J a b ło n k a  z łoży ła  n a  wo­
j e n n ą  pożyczkę około IG tys .  koron , n a  r a tu n e k  n a ­
rodu  sza ry sk ieg o ,  k tó ry  w ie lk ie  k lęsk i odniósł  podczas  
inw azy i R o sy a n ,  zeb ran o  200 k o ron  p rzez  W . P a n ie  
K o n s ta n c y ę ,  L e o n ty n ę  i Izabe lę  S p e r la g h .  P iek ie ln ik ,  
za ledw ie  1000 m ieszk ań có w  l icząca  wies, pom yśln ie  
się zachow ała .  G osp o d arze  udow odn il i  p raw dz iw e  
z rozum ien ie  p o trzeb  w m y ś l  odezw y R z ą d u  za po­
ś re d n ic tw e m  W . P. F ra n c is z k a  N ow aka  n o ta ry u sz a ,  
k tó ry  nie zn a jąc  trudów , od d o m u  do dom u  chodził, 
z achęca jąc  w ieśn iaków  do s k ła d e k  n a  cele w ojenne; 
w m o w ach  zaś p a t ry o ty c z n y c h ,  p e łn y c h  zapa łu  po­
b u d z a ł  do udzia łu  w ofiarach d la  N arodu ,  bo wielki 
g r z e c h  p o p e łn ia  ten , k to  p ien iądze  k ry je  poza  k ra  
w ędzie, gdzie  m u  ju ż  la ta  p leśn ie ją ,  zam ias t  użyć 
ic h  i dać  część n a  cele sw y c h  synów , w row ach  
w o ju jący ch .

N a  pożyczkę  w o jen n ą  z ło ż y l i : W ie leb n y  ks. pro- 
J .  Szm olko  4<X) K , ' W T . F ra n c is z k o w a  N ow ak  400 K, 
W P .  F ran c iszek  N ow ak  400 K, K a ro l in a  Żober 300 K, 
J a n  B uk  z żoną  1000 K, J ó z e f  H epko  .100 K, W i- 
k to ry a  M a la ta  400 K, A n to n i  F lo rek  200 K. Ilona 
B u la n d ia k  800 K, J a n  i J ó z e f  S ce rb a  1100. Ign. S e r-  
w i r s k i  mł. 2000 K,, Ign . S e rw iń sk i  st. 1000, A n to n i  
K u la sz a k  400 K, A n to n i  Z on d lak  (>00, w d o w a  M ary a  
S e rw iń s k a  800 K, J a n  F lo re k  100 K, J ó z e f  K lu sk a  
100 K, M a ry a  S iodłok 200 K, T o m a sz  Z on d lak  600 K, 
J ó z e f  D z iubek  200 K, J ó z e f  J a n ik  500 K, Maciej 
K o n ś  1000 K , wd. ś m ie c h  J a n o w a  800 K, J a n  
S cerba  GOJ K , wd. P e k e ln ic k a  Jó ze fo w a  500 K, 
A n to n i  K ról 500 K, Ig n a c y  H a rk a b u z ik  200 K, 
A b r a h a m  S c h la c h e t  500 K, K a ro l in a  H a lczak  200 K, 
A ndrze j  F lo re k  400 K, W P .  M a ry a  B om bjak  800 K, 
A n d rze j  B a lc irak  1000 K, Ignacy  Z ond lak  2200 K,

T e re sa  O rd y ś  300 K , Józ .  Ś m ie c h  800 K, z kasy  
sierocej, A b r a h a m  S c h la c h e t  1500 K , rodz ina  S t i l ­
le r  2000 K, Jó ze fo w a  S ta f i ra  2000 K, Ig n a c y  B u k  
400 K; z Padszk la : Józ .  W a c ło w ja k  300 K, M aciej 
L a b u d a  1100 K, J a n  B u k o w iń sk i  200 K, co uczyni 
28.000 koron , czyli  s łow nie  dwadzieścia ośm tysięcy 
K oron.

N a  r a tu n e k  n a ro d u  sza ry sk ieg o  zeb rano  210 K.
P roszę  S zan . C zy te ln ików  nasze j  g a z e ty  b y  

z drugie j s t ro n y  O ra w y  coś nap isa li .  G ospodarz.

K R O N IK A .
Na Bursę gimnazyalnę w Nowym Targu z ło ży l i : 

WP. W ładysław  Dudziński 100 K, WP. Józef Nowo­
tarski 10 K.

Wójtowie, radni i pisarze gminni, a służba w pe- 
spolitem ruszeniu. Wobec m nóstw a listów, o trzym yw a­
nych z różnych s tron  w sprawie uwolnienia od służby 
wojskowej wójtów i pisarzy gminnych, podajem y p o ­
niżej wyjaśnienie m inisterstw a obrony  krajowej:

Ministerstwo obrony krajowej rozporządzeniem 
z daty  19 czerwca 1915 L. 10958;XIV zwalnia od 
przeglądu w pospolitem ruszeniu wójtów i resztę człon­
ków przełożeństwa gminnego, o ile nie znajduj się 
jeszcze w wojsku. Spraw a zwolnienia radnych zależną 
jes t  w myśl wspomnianego rozporządzenia  od jego 
zbędności czy też nieodzowności. Do oceay tej u p ra ­
wnione jest namiestnictwo. Sekretarze gminni (pisarze) 
uwolnieni mogą zostać naw et w razie uznania ich za 
zdolnych, gdy wójtowie wykażą ich n iezbędność oraz 
brak odpowie hftego zastępcy.

Rozporządzenie  to ważne je s t  dla wszystkich k ra ­
jów austryackich.

Nieszczęśliwy wypadek. Kon Antoniego Szewczyka 
z Maniów w czasie przeprawy przez potok, gwałtownie 
wezbrany wskutek ostatn ich  deszczów, utopił się, a sam 
właściciel ledwie uszedł z życiem.

Andrzej Chramiec ze Skrzypnego schodząc do pi­
wnicy, pośliznął się tak  nieszczęśliwi*, że natychmiast 
wyzionął ducha. Chrramiee miał kolo 80 lat.

P. Józef Flank z Podczerw onego pisze nam, że 
prawdziwe je s t  doniesienie o kupnie krowy od żony 
Mielmy, lecz kupno byio przy świadkach. Na cirug dzień 
matka żony Mielmy, Katarzyna przyszła do mnie i m ó ­
wiła mi, że krowa jest  jej, ja  krową oddałem  i p ien ią­
dze ocli brałem  a potem na jarm arjiu  z paszport un mi 
ją  m atka  nazad odsprzedała. D • i>-zustwa się przeto 
nie poczuwam, ani do bandytyzm u.

Z Zakopanego otrzymujemy Z prośbą o u r  .'szcze­
nię list następujący :

W niedzielę, dnia 8 sierpnia r b., zbierano na 
ulicach Zakopanego datk i na jakiś fundusz: powiadam 
„jakiś*, bo zbierający nic umieli wyjaśnić, ani dlaczego
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nie zapowiedziano tej składki afiszami, jak to sie zawsze 
działo dotychczas, ani kto ją  urządza i za właściwe 
użycie zebranego w ten  sposób grosza publicznego o d ­
pow iada. Oznaczanie zbiórki słowem rozniaitem: „Na 
Skarb Legionów", „Na wdowy i sieroty po Legionistach* 
i t. p. — nie może zaspokoić słusznej ciekawości za ­
kopiańskiej publiczności, k tóra  interesuje  sie wszystkiem, 
co dotyczy Legionów i wie, że niem a żadnego „Skarbu 
Legionów", bo go nie po trzeba, skóro są one na takim 
sam ym  żołdzie, jak  cała arm ia  austryacko-w ęgierska— 
wie dalej, że funduszem  na  wdowy i sieroty, zbiera­
nym z inicyatywy Komendy głównej Legionów, zarządza 
je j  biuro, którego akcyi w tej mierze nie należy kom- I 
plikować gorliwością bez upoważnienia i kontroli.

uniesienie wyjątKowycn zarządzeń w Zakopanem. 
Jak sie dowiadujemy, zniosło już Namiestnictwo zarzą­
dzenia wyjątkowe wydane w m arcu  i kwietniu dia 
Zakopanego

I

„Goszczyński na Podhalu." Pod takim  napisem 
wyszła w Krakowie praca p. Aleksandra S ł a p y ,  słu- 
chacza filozofii na  Wszechnicy Jagiellońskiej, p o d a jąca  ! 
w sposób zajmujący ciekawą „kartkę  - -  jak  mówi 
sam autor w pod ty tu le  — z przeszłości Podhala  i T a t r" ,  jl 
Jest to rzecz o pobycie poety Seweryna Goszczyńskiego 
na  Podhalu, mająca „zwrócić uwagę szer3zvch warstw 
na chwile, gdy przed przeszło ośmdziesieeiu laty p rze ­
bywał u stóp T a t r  człowiek niezwykły i pa trza ł na  nie 
tak, jak  dopiero os ta tn ie  la t  dziesiątki patrzeć na  nie 
um ieją"

O książeczce tej napiszem y n iebaw em  obszerniej, | 
dziś dodam y jeszcze, że jes t  nap isana  bardzo  dobrze — 
a wydana starannie. Zdobi j ą  siedm pięknych rycin, 
przedstawiających: widok na  Łopuszne i Gorce, ruiny 
zamku w Czorsztynie, dw ór w Łopusznej, domek, w któ­
rym mieszkał Goszczyński i kościół w Łopusznej. — 
Cena 2 kor. Skład główny u Gebethnera  i Sp. w Kra­
kowie. Praca p. Słapy pow inna  rozejść sie na Podhalu , j 
do czego przyczynią sie zapewne księgarnię tutejsze.

Kronika parafii zakopiańskiej. P. Adam Wrzosek 
wydał i zaopatrzy ł wstępom .„Kronikę parafii zakop iań­
skiej* n iezapomnianej pamięci księdza Józefa S to la r­
czyka od roku 1848 do 1890. W ydawnictwo to om ów i­
my n iebaw em  obszerniej: Dziś podajem y o niem w ia­
domość i ceną jego — 1 kor.

Grody żołnierzy. W edług informacyi jednego z pism 
lwowskich, udzielonych mu przez tam tejsze  starostwo, 
wojskowość postanow iła  wypłacać odpow iednie  nagrody 
osobom, które przyczyniły sie do zachow ania  grobów 
poległych żołnierzy armii austryaeko-wegierskiej. Należy 
wiec zwrócić uwagą duchowieństwa, nauczycielstwa, 
przełożonych gmin i obszarów  dworskich, aby z ach ę ­
cali ludność do dban ia  o g roby  żołnierzy w myśl zasad 
chrześcijańskiej ^pamięci o zm arłych i pouczyć ją  o tem,

źe szczególnie gorliwi i zasłużeni pod  tym  wzglądem 
otrzym ają  nagrody.

Telegram gratulacyjny „Związku dla oswododzenia 
Ukrainy" do gen. Mackensena. Ogólna radość z pow odu  
kieski Rosyan podzielił i „Związek dla oswobodzenia  
Ukrainy", wysyłając gratulacyjny telegram do gen. 
Mackensena, w którym  dano  wyraz zadowolenia, że 
jego bohaterska niemiecka arm ia zajęła u k r a i ń s k i e  
terytoryum  z daw ną  stolica Chełmem. Grzeczny generał 
podziękował słowami: „Niemieccy żołnierze są wdzięczni 
za pozdrowienie na z d  o b y t e m  terytoryum"" „Voss. 
Zeitung" Nr. 401 kom entu je  ten fakt i uważa C he łm ­
szczyznę za ziemią polską, której oderwanie  od Król. 
Polskiego przez Rosye, wszyscy Polacy tak boleśnie 
odczuli.

Spekulacye drobnemi w Warszawie. W Warszawie 
zapanow ał brak  pieniędzy zdaw kow ych; w sprawie tej 
pisze Kuryer Warszawski z dnia 21 czerwca:

Spekulacya „drobnymi* znów zaczyna szerzyć sie 
w W arszaw ie. I w tram w ajach  i w składach ponawiają  

j sie sceny, k tórych byliśmy już świadkami. Z jednej 
s trony cheć wymiany każdego rub la  nu drobne, z d ru ­
giej — ste reo typow a odpowiedź: nie m am y drobnych I 
I gdyby przynajmniej spekulacya ta miała cei jakil  
Wystarcza przypomnieć, źe tak w Galicyi, przy zam ianie  
koron  na ruble, jakoteż  w okupow anych  przez Niem­
ców częściach Królestwa, przy zamianie rubli na  marki 
lub  korony, pieniądz zdawkowy sreb rn y  i miedziany 
posiada kurs niższy niż papiery. Banknoty bow iem  są 
obligami państw a, albo, że sie tak wyrazimy, jego 
wekslami, gdy tymczasem  pieniądz zdawkowy, czy to 
srebrny, czy niklowy, czy też miedziany, jes t  tylko po­
mocniczym środkiem  zamiennym, k tóry  samo nawet 
państw o przyjm uje przy zam ianach w ilości jeno 
ograniczonej.

Wycofywanie wiec „drobnych" z obiegu jest  nie- 
i tylko czynem dla ogółu przykrym i szkodliwym, ale 

i spekulacyą — użyjmy wyrażenia dosadnego — głupią, 
!i gdyż naraża  zbierających je  w danym razie na straty. 

Przed kilku miesiącami dzienniki lwowskie podały w ia ­
dom ość o pewnym  spekulancie lwowskim, który, ze­
brawszy n a  początku w ojny kilka tysięcy koron m onetą  
zdawkową, znalazł sie potem  w położeniu bardzo p rz y -  
krem, nie mógł bowiem nigdzie spieniążyć swego „skarbu* 
po cenie zwyczajnej. Niech ten fak t  bedzie przestrogą 
dla tych ludzi n iedobrych lub naiw nych, którzy znów 
zaczynają  spekulacye „drobnym i*.

Odpowiedzi Redakcyi. C z y t e l n i k o w i  w P o r o ­
n i n i e :  Adres dra  Józefa Diehla —  Nowy Targ, kan -  
celarya adw oka ta  dra L andaaa , Rynek. Adresu drugiego 

| nie znamy.

1

R o z s z e rz a jc ie  „ G a z e t ę  P o d h a la ń s k ą " !  
J e d n a jc ie  now ych  p re n u m e ra to ró w !
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Za ten dział redakcya nie bierze odpowiedzialności.
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| „WISŁA" LODOWE TOWARZYSTWO
| W Z A J E M N Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń  W E  L W C W i E

podaje do wiadom ości swych członków, że

urzęduje na czas wojny we W i edn i u  X. Favoritenstr. 147.

. W IS Ł A "  ubezpiecza budynki i ruchomości na wypadek ognia, wypłaca bieżące szkody 

ogniowe powstałe u członków.

W  razie braku m iejscowego agenta należy zgłaszać się wprost do Towarzystwa które 

pospieszy z wyjaśnieniem .

W  interesie członków  leży. nie zwlekać z zapłatą prem ii asekuracyjnej i nie narażać się 

na utratę wynagrodzenia szkody. ń—

SKŁADNICA I SKLEP KOŁKA ROLNICZEGO W NOWYM TARGU
(S T O W A R Z Y S Z E N IE  Z A R E J E S T R O W A N E  Z O G R A N IC Z O N Ą  P O R Ę K Ą )

1 filia na ul. Ludźnrersiej W RYNKU OBOK RADY POi/YlATOWEJ 2 filia na ul. Wasmundzkiej
j e s t  g łó w n e m  źró d łem  za k u p n a  to w a r ó w  s p o ż y w c z y c h  dla m ia sta  ■ - 2 6

i o k o l ic y ,  r e g u lu je  c e n y  i za p o b ie g a  l ic h w ie  to w a r o w ej .
N A  S K Ł A D Z IE :  KOSY  Z M A R K Ą  „ B R Z Y T W A ’ I N A F T A  S A L O N O W A .

=  D L A  P  T. S K L E P Ó W  1 H U R T O W N I K Ó W  S P E C Y A L N E  C E N Y .  =

■ls
i? 
!■

S t e w . z a r e je s t r .  z ojęr, p o r ę k ą .  ; ■
T E L E F O N  N r . 3 . T E L E F O N  N r. 3 . i j

I*
S K L E P  C E N T R A L N Y  W  D O M U  „ B A Z A R  P O L SK I", UL. K R U P Ó W K I | [

T R Z Y  FILIE: ULICA  K O Ś C I E L I S K A ,  C H R A M C Ó W K I  i K R U P Ó W K I  5

SPÓŁKA HANDLOW A W  ZAKOPANEM

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. FABRYKA WODY SODOWEJ
P O L E C A :

towary, kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniak i — kouserwy- 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. Największy 
skład przyborów i u b r a ń  do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

 -----==-_ ' H U R T O W N E  S K Ł A D Y  WI N .  -

GŁÓWNA REPREZENTACYA BROWARU W  OKOCIMIE I TENCZYNŁU.
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Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.


